
Jf.  132. w  IV iedzielę dnia 10. Czerwca 1849.

%
©

D ru k iem  i n ak ład em  D ru k a rn i N ad w o rn e j W .  D sckera  i .S p ó łk i w  P o zn an iu . —  R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : N . K am ień sk i.

P i ł a w a ,  d. ‘24. Maj?. — Za nieuszanowanie j ciężką obrazę słowną 
Całego ministerstwa skazano tutaj wczoraj 1) auditora Flach ua 2 0  miesięcy 
do twierdzy, 2 )  lekarza wojskowego Dr. Kol na 9 miesięcy, 3 )  lekarza 
wojskowego Neumann na 8 miesięcy.

F r a n k f u r t ,  d. 4. Czerwca. — Z Hanau wyruszył do Baden oddział 
pod dowództwem oficerów polskich składający się z 3 0 0  ochotników. Urzę­
dnikom przy kolei żelaznej pomiędzy Menem a Nekarem surowo zakazano, 
aby żadnych wieści z teatru wojny nierozpowszechniali.

H e i d e l b e r g  3. Czerwca. — Ochotnicy z Lahr ,  Sinsheim i Bruchsel, 
gwardya obywatelska z Gernsbach i Baden w bitwie pod Heppenheim dale­
ko  lepiej się popisali, niż. były pułk dragonów jenerała Hinkeldey. Sto­
czono tam bitwę praw dziwą, gdyż stało 1 1 ,2 0 0  Hessów i Nassauczyków 
itd. przeciw 6 5 0 0  Badeńczyków. Pomiędzy tymi było 3 2 9 0  ochotników, 
od 1 0  dopiero dni z organizowanych a od tygodnia uzbrojonych, llessy 
inieli 12  dz i a ł a  Badeńczykowie 5. Siegel błąd największy popełnił, iż 
niemając w bliskości a r ty le ry i , bój rozpoczął. Wojska książęce naszych 
hardzo blisko przypuściły, szybkim potem zwrotem szeregi się rozstąpiły, 
> z 12  dział razem ognia dano. Dragoni placu niedotrzymali, zwrócili się 
nagle i wpadli na własną piechotę. Lecz pułki piesze jakoteż oddziały ocho­
tnicze mężnie się trzym ały; a osobliwie strzelcy uader korzystnie ustawieni. 
— Badeńczykowie inieli 5 0  zabitych, 5G ciężko rannych , 3 6  średuio i 3 0  
lekko rannych, którzy n a w e t  z sz e reg u  w y s tą p i ć  n iep o t rzeb o w a l i .

K a r l s r u h e ,  d n i a  2.  C z e r w c a .  — W e d ł u g  don ies ień  n a jn o w sz y c h  
r o z p r a w a  p o d  L au d e n b ac b  zakończyła się pomyślniej, niżby to z pogło­
sek rozmaitych wnosić było można. W  rzeczy samej ze strony badeńskićj 
jeden tylko pułk jazdy został przez nagie odsłottienie bateryi pomięszany 
i odparty na własną piechotę, którą z sobą pociągnął. Odwrót reszty woj­
ska był obliczony, dla zwabienia Hessów pod działa przy Weinheim usta­
wione. Zamiar zagrożenia miastu Heppenheim był tylko zmyślony. Atoli 
Hessy nie ścigali ich, częścią przewidując zasadzkę, częścią d la tego ,  że 
niektóre oddziały, nie mając ochoty spotykania się z braćmi badeńskimi na 
dobre zmykały. Pomiędzy Hessami trwoga taka powstała, że nawet w Darm­
stadt naradzano się względem ucieczki wielkiego księcia. Uciekający zabrali 
z  sobą poległych i rannych na 8 wozów, z których niektóre nie zatrzymały 
się aż za Darmstadt w kierunku ku Frankfurtowi. Badeńczykowie pozbie­
rali tornistry, szable, broń palną pozostawioną na pobojowisku. Na całej 
Bergstrasśe czekali na nich obywatele z niecierpliwością i niepojmowali ich 
opóźnienia. Lecz niestety podsiczuwania, które do tego jednego niepomy­
ślnego wypadku przyczepiano, nie dozwoliły odnieść zwycięztwa zupełnego. 
Żołnierze teraz przyszli do lepszego rozpoznauia i żałują, że opuścili do- 
wódzcę swego, który w chwili niebezpieczeństwa dał jawne dowody męztwa 
osobistego. Komissarz wojenny Kaveaux pokazał się przy wypadkach tych 
bardzo czynnym i energicznym. Wyjeżdża teraz na rozpoczęcie parlamentu do 
S tu ttga rtu ,  ale potem znów do Baden powróci. Zonie jego, która tu dzi­
siaj przybyła, ministerstwo rzeszy nie chciało dać paszportu.

K a j s e r s l a u t e r n ,  dn. 3. Maja. — Wczoraj wieczorem przybył tutaj 
porucznik Anneke z bateryą oddaną pod rozporządzenie tutajszrgo rządu 
tymczasowego przez badeński komitet krajowy. Jenerał Sznajde zamyśla 
utworzyć trzy obozy, jeden tu ta j ,  drugi w Homburg, a trzeci w Mutter- 
stadt. Dzisiaj rano wyszedł ztąd oddział gwardyi obywatelskiej r  wojska 
liniowego doSpeyer, dla zsadzeuia tamże z urzędu opierającej się rady miej­
skiej, a potwierdzenia nowej wybranej przez wolny wybór g m in y /

A  u s t r  y  a.
W i e d e ń ,  dn, 6. Czerwca. — Z Freszburga donoszą pod dniem 5. 

Czerwca, że Rossy an je z obozu na Sauheide pod Freszburgiem udali się ua 
wyspę Schjitt. Batalion jeden pozostał, w celu pełnienia służby w Fresz- 
bergu. W  tym dniu też powieszono walecznego Węgra! komendanta 
Leopoldstadu barona Mtdianskiego i jednego starszego irtylerzystę. Me*

diańskiemu zarzucają Austryacy, że zawiesił białą chorągiew w LeopolJ- 
stadzie i strzelał do nich kartaczami. W idać, ie  dzikość znów wstępuje 
w Austryaków, w miarę, jak widzą, iż posiłki moskiewskie nadchodzą.

Władza policyjna w W iedniu aresztowała dwóch emissaryuszów wę­
gierskich. Cholera wciąż sprząta liczne ofiary w W iedniu  i Freszburgu.

Nad całą granicą węgierską urządzono teraz nadgraniczne komissaryaty, 
w ceiu uważania na podróżujących, Urzędników na to przeznaczono po­
wiatowych i raądowych. Nad granicą galicyjską stoją kosyniery na stra­
żach, którzy każdego podróżnego pytają o paszport. Przy każdej straży 
chłopskiej znajduje się drąg w ysoki, na którego końcu znajduje się wie­
cheć słomy lub siana osmalonego. Skoro się W ęgrzy pokażą, natychmiast 
chłopi zapalają wiechy, a w 2 4  godzinach całe pospolite ruszenie zbiera się 
pod dowództwem urzędników austryackich. Onegdaj zbuntował się oddział 
palatynalnych huzarów, którzy szli z Czech do Włoch, przez Enns i Stejer. 
Chcieli się dostać przemocą na most w Enns, ale cywilni i wojsko o tem 
uprzedzone zebrało most i przywołało inne posiłki do ich rozbrojenia. Od
14, dni wszystkie drogi zawalone są Rossyanami idącymi do W ęgier.

W i e d e ń .  — W  J a g r z e  (Eriau) wybuchła mocna cholera. W  Peszcie
pobierają honwedy, którzy są cieślami, codziennie 1 2  kr; jeżeli nie m ają  
roboty, zaś 2 2  kr. jeżeli są zatrudnieni. — G l u d o w a t z ,  komendant placu 
w  K a p o s v a r ,  p o w o j u j e  jednę k o m p an ię  na osin dni do służby załogi i na­
z y w a  j ą  .n ieo g ran iczen ie  pełnomocną.« — Przez Bereny w  Samogy prze­
chodziło 15. Maja wojsko cesarskie. Powstańcy mają zamiar fortyfikować 
półwysep Tihany pod Fiired na jeziorze Balatońskiero' Nakazano już  urzę- 
downie dostarczenie materyalów do budowania, jako to :  2 0 0 , 0 0 9  cegieł, 
2 0 0 0  korcy wapna, około 8 0 0 0  sztuk drzewa budowniczego, około 1 8 ,0 0 0  
sztuk tarcic itd. według planu szefa korpusu inżynierów feldm. lieutenanta 
Niklas Gaal. Materyaly te muszą być w Tihany do 1.5. Czerw ca , licvta- 
cya liwerunkowa odbędzie się dn. 4. Czerwca w Yeszprira. W  Folota "pod 
Veszprim powybijał lud okna w kasztelach obudwu hrabiów Zirhy i urzę­
dników, a potem rabował. -  Teraz przybył do głównej kwatery w Presz- 
burgu oficer od artyleryi z Budy, który prostując w części poprzednie wia- 
domości, dał uspakajające zapewnienie, że wieść o mordowaniu jeńców 
w Budzie je-t bezzasadna i rzecz ogranicza się na rozstrzelaniu trzech krain- 
ców, za co Gorgey oficera od honwedów, który do tego dał rozkaz śledzić 
kazał i oddać pod sąd wojenny. Opowiadał dalej że pułkownik A l In o ch  
z rozpaczy nad upadkiem Budy zdradą sprowadzonym sam sobie życie ode­
brał podpalając minę przy moście, w bliskości jaszczyka. Zeznanie tego 
oficera jako naocznego świadka pod każdym względem zasługuje na wiarę

Czytamy w W i e n e r  Z e i t ' t f n g :  Powody opóźnienia w  wzięciu Maig- 
bery były następne: -  Nieprzyjaciel, do któr.ego zbliżyliśmy się o 7 5 o '  
kroków, zaczął tamami wstrzymywać bieg wielu kanałów, które się wyle­
wają na nasze stanowisko i udało mu się przy pomocy kiłko-dniowego de­
szczu zalać nasze batarye wraz z działami i amunicyą, tak , że wojska na­
sze, by złemu zaradzić, aż po biodra w wodzie musiały’ prtcować; nie­
które ważniejsze posterunki po 12 godzin stały w wodzie po piersi. ’ p 0.  
woli osuszono niektóre baterye, które mogły nareszcie rozpocząć ogień i nie 
mało zawadzały nieprzyjacielowi przy tamowaniu kanałów; zarazem też nie 
szczędzono z naszej strony rakiet, jak tylko ktokolwiek z  twierdzy się po­
kazał. Jednak większa część naszych fos pełną była wody, dopóki w dniu
15. w nocy przebiciem kolei żelaznej nie zyskano dla niej wygodnego od- 
pływu. Na nieszczęście, pogoda nie sprzyjała, deszcze padały ciągle i ostr.  
szenie nie szło szybko. Dopiero w dniu 24. o 5ej rano mogliśmy rozpo­
cząć ogień z 9fi dział. Nieprzyjaciel trzymał się przez 7 2  godzin, odpo­
wiadał on gwałtownie na nasze strzały, które szły bez prze rw y; w  „ L ,  
tylko mniej szybko, bo przez ten czas naprawialiśmy nasze przestrzelane 
baterye; odpowiadaliśmy strzał po strzale na Malgherę, ha szaniec gwia­
zdowy na wschód, na foft łtizziardi na południe i na fort Giuliano, na  fe-
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glinach tui kolo Malghery. Do dziś dnia do 27- Maja daliśmy 5 0 ,0 0 0  
s t r z a łó w ,  przyczera 3 1  moździerzy rzucało bomby, 15  haubic g ranaty , nie 
licząc 9 a la Paixhans. P raw ie  tyleż strzałów dał do nas nieprzyjaciel.  
W ysadziliśmy nieprzyjacielowi G magazynów p ro ch o w y ch ,  zatopiliśmy 2 
okręta z amunicyą do Malg‘>ery płynące a jeden zapalili. Nieprzyjaciel trzy 
tnał się walecznie pomimo tego strasznego ognia. Dziś rano dopiero opuścił 
Małgherę i w spom niane  poprzednio szańce i przez most na lagunach cofnął 
sig do W e n e c /h -  -..Nasze wojska zajgły natychmiast opuszczone twierdze. 
I  ja  byle n ie jednym  z tych ,  którzy , na koń wsiadłszy, pospieszyli ogląddć 
nasze dzjeik. Na nieszczgście miałem tu bardzo p rzy k ry  widok. Tw ierdza  
San Gńilnuio lezy zupełnie w wodach laguny. Nie było ok rę tó w ; z na- 
s z y ^ T t n l z i .  niektórzy umiejący p ływ ać  dostali sig w pław . T w ierdza  z u ­
pełni# tjyła opuszczoną ,  działa zagw ożdżone ,  tylko jedna nieszczęśliwa ar- 
tfiaTa~iagVoźdżoną nie b y ła ,  stała nabita z lontem zapa lonym , zwrócona 
jeszcze na m o s t ,  k tó rym  nieprzyjaciel uciekał; każdy chciał lont p rzyłożyć 
do p Jve l iu , i to z rob iono ; w ys trza ł  nas tąp ił ,  ale w parg minut wy buchnęła 
straszliwa m ina ,  zostająca w połączeniu z ow ym  działem. W y b uch  był 
s t ra szn y ;  ja  stałem na brzegu lagun a praw ie byłem pow alony  wstrząśriieniem. 
W  powietrze wyleciało około 2 0  żołnierzy naszych i 3  najwaleczniejszych 
oficerów — ty lko  szczątki ich ciała poznajdowano. Byłem nastgpnie w Malg- 
hera. O k rop ny  w idok! kroku zrobić nie m o żn a ,  by niespotkać śladu zn i­
szczenia przez nasze kuie z rządzonego ,  lejek obok lejka w yżłobione bom ­
bam i; mnóstwo przestrzelanych dz ia ł ,  nieliczne budynki w g ruzy  zamie­
n ione ,  szańce, ok op y  i palisady zniszczone, tak że formy ich naw e t p o ­
znać nie można. Z ap raw d ę  dz iw im y sig, ze w rogow ie  nasi u trzym ać 
sig mogli p rzez te cztery doi zniszczenia i dniem w przód  nie wydalili sig.
  T e raz  s to ją  W e n e c y a n ie  silnie oszańcowaui na pół m o s tu ,  przecią-
w szy  go przed sobą siedm ra z y ,  by nam postępowanie naprzód u t ru ­
dnić. Ale m y ju ż  z najw iększą  szybkością wznosim bateryg przeciw 
szańcowi m ostow em u i bateryg moździerzy przeciw sainejże W e n e c y i ,  na 
St. Giuliano, zkąd ła tw o  nam jej dosięgnąć. G dyby sig teraz po tak wale 
cznej obronie spokojnie poddali ,  w szystkoby sig za ła tw iło ;  dzisiajszy ich 
opór podnieca ty lko żołnierzy, a ciągle dają ognia z szańcu na moście 
i z tw ierdzy St.  Secondo. T y c h  ważuych dni mało s tra ty  ponieśliśmy, za­
bitych z 4 0 ,  ranionych z 9 0 ,  (nie licząc ow ych  z St.  G iu l iano) ;  ale z r a ­
nionych każdy stracił rękę lub nogę albo tez straszliwie popalonym zostai, 
bo i u  nas sig to zdarzyło, że g ranat nieprzyjacielski zapalił 1 0  p rzy go to ­
w anych  bo m b ,  które nieco szkody zrządziły .  W  drugiem miejscu bomba 
padła na trzech aus t ry akó w , nie zrobiła jednak żadnej szkody, tylko dw a 
bębny zn is zczy ła , jeden znikł bez ś l a d u , drugi spłaszczył się jak papier. 
Nasz malarz b itew  siedział w czasie bombardowania w przekopach i ry sow ał  
spoko jn ie ,  nagle z g ru p y  przed n im , k tó rą  właśnie szk icow ał ,  kula jedną  
glowg u rw a ła ,  malarz zabrał sw e  manatkf i wyniósł sig. Nieprzyjaciel mu­
siał nie małe s tra ty  ponieść, bo przy  kaźdem dziale widziano ślady krwi, 
jakkolwiek nie znaleźliśmy ani jednego trupa. W  Malghera teraz wesoło 
żołnierze austryaccy  tań cu ją  na ruinach. Kończymy weselszą h is toryą. 
W  dniu  13- bomba padła pomiędzy pracujących żołnierzy i kręciła się jak 
wściekły pies. J a k iś  żołnierz z pu łku  M azzucheli, rzucił na nią łopatę zie­
mi;  by j ą  p rzyd us ić ,  nic nie pomogło, bomba syczała ,  wiła sig i dym iła ;  
w ówczas ten sam żołnierz przeskoczył bombę 1 ze rw ał swemu koledze m a­
nierkę pełną w ody  i w yla ł  j ą  na bom bę, tein ją  zagasił a bomba nie pgkla. 
U ratow ał on tera nie jedno życie a feldmarszałek porucznik  ozuubił go za

to  srebrnym  medalem.
W ed łu g  rap o r tu  z T reviso  z dnia 3 0 .  Maja. W ojska  c. k. po zajęciu

tw ierdzy  St. G iu liano  doszły do stacyi kolei żelaznej przed U  enecyą. P o ­
wstańcy wysadzili dw a luki mostu kolei żelaznej, tak podziwianego p o ­
w szechnie ,  ale;r!pr’źyezolek mostu stanowił dobre przedpiersie dla sypania  
b a te ry i ;  z tamtąd rozpoczęto bombardowanie miasta 2 9 .  wieczorem i t r . ' a l o  
poc całą. Marszałek hr.  Radecki sam kieruje działami z niezmierną czynnością.

Feldm arszałek  lir. Radetzki następującą  w ydał p rok lam ac ję :  »Z w aży - 
w szy , że w  skutek  odezwy mojej z 1 9 .  Marca r. b. urlopowani i zbiegli 
z pułków  lombardzko-weneckich w znacznej liczbie do pułków  swych p o ­
wrócil i;  że dalej mała tylko lic/ba gmin nie dopełniła  jeszcze obowiązku do­
stawienia ind yw id uó w  tego ro d z a ju ,  i w zamiarze przyniesienia gminom 
wszelkiej możliwej u lg i ,  jakoteż  dla ułatwienia wszelkich dalszych i z w y ­
czajnych powinności p rzy  przyszłym  poborze do w o jsk a ,  widzę potrzebę 
ogłosić i rozkazać: 1 )  Z  dniem 1. C zerw ca  ustają zobow iązan ia , poprze- 
dniemi dekretami mojemi nakazane, dotyczące p rzym usu  familii 1 gmin do 
dawania zastępców za zbiegów i u r lopow anych  z pu łków  lombardzko wene­
ck ich ; skompletowanie zaś pu łków  w dogodny sposób nas tąp i,  skoro Jego 
ces. Mości spodoba się n ow y pobór do wojską nakazać , który dla uw ol­
nienia zastępców przym usow o przez gminy dostaw io ny ch ,  obejmować bę­
dzie klassy popisow e za lata 1 8 4 8 .  i 1 8 4 9 .“

Piszą z D i a k o v a r  1 9 .  Maja: Jene ra ł  J o w ic z ,  przcszloroczny komen­
dant i sprzedąwca tw ierdzy  Osieka v\ 'g g rom , przywieziony tu został w kaj­
danach wraz z kilkoma wziętymi w niewolę huzarami. J u t r o  odwiozą ich 
do Starej Gradiski gdzie zapew ne  oczekiwać będą zasłużonego w yroku .

,N'adeszljr tu |i ,iy  od wziętych w niewolę cev ofiecrów z Budy, które 
niemało przyczyniły się da uspokojenia ich rodzin i przyjaciół, W  tych

listach zap ew n ia ją ,  ze oprocz ty c h ,  co w  uczciwym boju zginęli,  żaden
z ich tow arzyszy  broni nie bj’ł od zwycięzców zamordowany ani zniew a­
żony. W iększa  część K roatów  schroniła się z oficerami do zam k u ,  gdzie 
w krótce  uw oln ioną została od wszlkiej obaw y przez przybycie  G o rgey a ,  
k tó ry  z taką łagodnością sobie z nimi pos tępo w ał ,  że zmuszeni są bez 
ogródki w yznać  szacunek sw ój dla zwycięzcy.

Gorgey był w zeszłym miesiącu przez kilka dni w Debreczynie, gdzie 
się także inni zebrali jenera łow ie  na naradę. — Bem nie był na niej obec­
n y m,  odczytano ty lko list jego do ministra w o jny ,  w k tórym  prosi o do­
zwolenie dowodzenia korpusu nad w yższym Dunajem, przeciwko armii feld­
marszałka W e ld e n ,  gdyż Siedmiogród ju ż  jest dostatecznie zabezpieczony.

Działania armii południowej miały się rozpocząć 2 8 .  Maja. W  P e tro -  
w arad y n ie ,  No,wym-Sadzie i tamtejszej okolicy stoi 1 4 ,0 ( )0  Madziarów.

Z Z a g r z e b i a  donoszą jako bezprzykładny  tam w y p a d e k ,  ze au to row i 
tym czasow ego praw a o d ruk u  dla Kroacyi i S ław o n ii ,  kanonikowi Móyzes 
3 0 0  ludzi w ypraw iło  straszliwą kocią m uzy kę ,  która tłum ludu ściągnęła.

K r a k ó w ,  Jn, G. Czerwca. — W c ią ż  tu przebiegają kuriery  z W a r ­
szaw y. Przed d wolna dniami p rzyp ro w adzo no  trzech aresz tow anych  Pola­
ków  galicyjskich, braci T y tu sa  i Marcelego D rohojew skich , właścicieli 
C zorsz tyna ,  będącego na granicy  węgierskiej w Sandeckim cyrkule  i ich 
ekonoma Gostkow skiego. Z apew ne wpadli w podejrzenie o ułatwianie  
przejścia zbiegom z Polski. Za to ich A ustryacy  pow rozam i pokrępow ali  
i pędzili d rogą  do Krakowa. Skoro  ty lko p ierwszych spotkali R ossyan , 
natychm iast oni ich rozwiązali z p ow ro zó w  i wyrzucali A ustryakom  nie- 
ludzkość i barbarzyństw o. T eraz  znajdu ją  oni się na zamku wraz z innym i 
więźniami K asprow iczem , księdzem z L udźm ie rza , S erw atow sk im  profeso­
rem teologii w T arn ow ie  i innymi.

L i s t z g ó r s z l ą s k i c h ,  z dnia 2. Czerwca • ( 0  przeprawie  do W ę ­
g ie r . ) — Z polityki mało tu s łychać , a o wojnie węgierskiej nic zgoła w ię­
cej nie w iemy, jak w y w Poznaniu. G ran ice  tak szczelnie pozamykane, 
niebezpieczeństwa 1 niepodobieństwa komunikacyi tak wielkie, że w K rako­
wie rów nież  nic zgoła uie wiedzą. Kręci się tu  ciągle m nóstw o ludz i ,  któ« 
rzy  się do W ęg ie r  w y b ie ra ją ,  ale większa część ich wraca i ustrasza wie­
ściami, że wszędzie przechodzeń w ch w y ta ją  i zaraz do fortec odstawiają .  
Sam w tych dniach widziałem różne transport*  przez A ustrvakow  połapa­
nych o só b ,  które w pow rozach  lub kajdanach oddawano władzom pruskim 
Do bzląska austryackiego, a naw et do s tóp  K arpa t dostać się jeszcze można. 
Ale tam dopiero zaczynają  się mnożyć trudności w  nieskończoność. Chłopi 
galicyjscy, sziąscy, słowaccy, f ioauzwacby, leśniczowie dominialni; w o j­
sko austryackie  i rossy jsk ie ,  w szystko  to czycha po drogach i ścieszkach 
dniem i nocą i chw yta  idącycych. W  takim stanie rzeczy najśmielsi k o n -  
trabaudziści odmawiają  w tej chwili swej pomocy, naw et za wielkie pienią­
dze. Od żadnych ztąd w yszłych  nie było dotychczach pewnej wiadomości 
z miejsca. Co wam w tera mierze przeciwnego opowiadać b ę d ą ,  uw ażaj­
cie śmiało za bajkę. J a  z moich najrealniejszych postrzeźeu sumiennie ka-  
żdemubym odradzał ,  k tó ry by  obecnie chciał się tedy do W ęgie r  dostać. 
Do tego okolice przepełnione szpiegami p ru sk im i ,  ruskimi i austryackimi. 
Mam 10 z dobrego ź ró d ła ,  że z K rak o w a ,  nim jeszcze Moskale wkroczyli, 
w yszło  pięć osób pojedynczo do W ęgier. Z  tych trzech nie dało o sobie 
znaku ż y c ia ,  a dwóch schw ytano i okutych  w kajdany  odesłano do Gracu

( j  a 1 i c y  a.
L w ó w ,  d. 2 6 .  Maja. — C. k. w ojskow a komenda miasta w ydała  n a ­

stępujące ogłoszenie względem p rzyby  wających do miasta obcych.
"Odnosząc się do ogłoszenia z dnia 1 3 .  Marca 1 8 4 9 . ,  że przebyw anie  

w tutejszem mieście każdego do L w o w a uienależącego, obcego zależy od 
posiadania należytego paszportu i pozwolenia do p rz eby w an ia ,  podaje się 
niniejszćm z polecenia Jego  Exceleueyi ,  pana barona LIammersteiua, ko­
menderującego jenerała  w Galicyi, do publicznej wiadomości, że w celu 
ścisłego spraw ow ania  czynności tyczących się obcych, ustanowiono um yślny  
urząd dla obcych ,  u rzędu jący  w domu pod L. 5 J O i  obok budynku  c. k. j e -  
neralnej komendy. — Każdemu tutaj obecnem u, a do L w ow a nienależącemu, 
obcemu nakzuje  się więc pod k a rą ,  w pow yżej wymiemonćm ogłoszeniu 
za g ro ż o n ą : ażeby o to potrzebne pozwolenie do przebyw ania  postarał się 
osobiście w ciągu 2 4  godzjfl.u " jm ie u io n e g o  urzędu dla obcych.

Zarazem przypom ina się każdemu, kto obcemu daje p rz y tu łe k ,  p o w in ­
ność opowiedzenia go (zameldowania g o ) ,  a to z tą u w a g ą ,  że to meldo­
wanie będzie dla obcych za pomocą prow adzonych  kartek do meldowania 
obcych. — Niewypełnienie niniejszego rozporządzenia będzie karane ustano­
w ioną w ogłoszeniu z dnia 1 3 .  Marca 1 8 4 9 .  , przez sąd w ojenny zaw y ro ­
kow ać się mającą karą pieniężną: stu zło tych reńskich monetą konw ency j­
n ą ,  albo s tosow ną  karą aresztu.*

Z P r z e m y s k i e g o ,  d. 30. Maja. — W  tym momencie w przedmio­
cie ruchu handlowego nie mam nic nowego douieść, bo rekw iżycye rządow e 
dla zaprow ian tow ania  przechodzącego korpusu  posiłkowego rossyjskiegd po- 
czj'tiione u posiadaczy ziemskich, a w skutek tychże położone kondikt* na 
go tow e w szpichlcrząeh zsypane zboża, spraw iają  zupełną  stagnącyą w h a o e  
dlii zbożow em , albowięm kupcy z b o j a ź u i ,  by zakupionego zboża nie za­
brano na r e k w iz y c je ,  ńie: eli ta  kupować. Można sobie wystawić tb ja k
krytycznein p o ło żen iu -i | ztąd więksi posiadacze ziemscy, a szczególnie dzie-
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d z ie rża w c y ,  ci osta tn i  b o w ie m  ze w z g lę d u ,  że  c e n y  p r o d u k t ó w  na  w io sn ę  
z w y k le  n a jw y ż s z e ,  z a t rzy m a li  zboże  do w io s n y ,  g d y  tym czasem  obecnie 

p o c zy n io n e  u nich przez  rz ą d  k r a jo w y  re k w iz y c y e  s t a w ia ją  ty ch  szczegól­
n i e ,  k t ó r / y  jak  p o w sze ch n ie  p ra w ie  u  nas bez d o s ta te cz n y c h  z a so b ó w  w  g o ­
to w y c h  pieniądzach w y d z ie rż a w ia ją  d o b r a ,  w  s tan  b a n k r u c t w a , a to t a k :

że  p rz y  zb liża jących  się k o n t r a k ta c h  c z y n s z u  d z ie rża w n e g o  uiścić nie  b ę d ą  
mogli .

W ę g r  y .
Od chwili  wejścia  R o s s y a n  do P r e s z b u r g a ,  r u c h y  co raz  ż w a w ie j  o d b y ­

w a ją  s ię  nad D un a jem  i W a g ą  i zda je  s i ę ,  iż god z in a  w k ró tc e  s ta n o w c za  
w y b i je .  W s z y s tk ie  u s i ło w a n ia  A u s t r y a k ó w  p rze jśc ia  W a g i  n ieu d a ły  się. 
B ry g a d y  P e r in  i H e rz in g e ra  na ieżące do k o r p u s u  J a b ł o n o w s k i e g o ,  k tó re  
p o d  Szered  i L eo p o ld s ta d t  p rzez  W a g ę  aż do  T o p o lk s a n u  d o t a r ły ,  zos ta ły  
s Pfdzoiie i u t rac i ły  w ie lu  ż o łn ie rz y  i b ron i .  R ó w n i e  n ieu d a ło  się  A u s t ry  
akorti prze jść  W a g i  pod  T r e n c z y n e m , a k o r p u s  tam  s to ją e y  j e n e r a ł ó w  V o-  
gla i Benedecka  w o la ł  udać  się  ba rdz ie j  na p o łu d n ie  i p o łą c z y ć  z g łó w n ą  
armią pod  P r e s z b u r g i e m ,  ab y  p o w tó r n i e  nie hyc  o d c ię ty m .  T a k  więc na 
w szys tk ich  p u n k ta c h  r z . k a  W a g ,  s t a n o w i  l in ią  g ra n ic z n ą  p o m ię d z y  obu 
armiiaini. C o  g o r s z a ,  ud a ło  s ię  n a w e t  W ę g r o m  pod  S z e re d  p rze jść  rzekę  
tę ,  p rz y cz em  sp a lo n o  to m iasteczko .  — Z  n a tu r y  rz ec zy  w y n i k a ,  że obie 
s t ro n y  w o ju j ą c e ,  z b ie ra ją  w sze lk ie  s i ły  z  r ó ż n y c h  okolic  w g łó w n y m  
punkcie  t e a t ru  w o jn y .  A u s t r y a c y  u iezm ieru ie  r e k r u t u j ą ,  j u ż  z ap o m o cą  
W erb u n k u  lub  r a b u n k u  lu d z i ,  n a p a d a ją c  n o c n ą  d u b ą  na  d o m y ,  w k tó ry c h  
Znajduje  sie m łodzież .  - Z  W ło c h  uie m o żn a  się  sp o d z iew ać  żad n e j  p om ocy ,  
g d y ż  R ad e tzk i  p rz ez  o b sadzen ie  B o lo n i i ,  L iw o r n a  i F l o r e n c j i  i przez  
oblężenie  W e n e c y i  i A u k o n y  b a rd zo  się  os łab ił  i sam żąda  p o s i łk ó w  zn a ­
c znych .  D o  M o ra w i i  i S z lą sk a  w y s ła n o  2 0 0  w e r b o w n i k ó w ,  a .KIej.«owie 
o ś w ia d c z y l i ,  iż n iem o g ą  b u d o w a ć  kolei żelazne j  z P ra g i  do  saskie j  g ra n ic y ,  
p o n ie w a ż  im w s zy s tk ic h  m ło d y c h  r o b o tn ik ó w  z ab ran o  do w ojska .  — W ę ­
g r z y  zaś po z d o b y c iu  B u d y  w y s ła l i  n a ty c h m ia s t  2 0 , 0 0 0  do  a rm ii  z ac h o ­
d n ie j ,  a 10 ,O B O  do  a rm ii  p o łu d n io w e j  i jes teśm y  p e w n i ,  że  w k ró tc e  u s ł y ­
s z y m y  o s t a n o w c z y c h  w alkach  na p o łu d n iu .  N ad to  z n a lez io n o  o g ro m n e  za- 
p a sy  w B udz ie  p o w ię k sz a jąc e  u z b ro je n ie  p o sp o l i ty c h  r u s z e ń .  J e ż e l i  więc 
s t ro n y  w o ju j ą c e  w y s t ą p i ą  t e raz  n a p rz e c iw  s ie b ie ,  to u j r z e m y  o g ro m n e  siły 

Walczące w  w a ln y c h  b i tw ach .
W e d ł u g  w iadom ości  z P r e sz b u rg a ,  r u s z y ł  G o r g e j  z B u d y  do  K o m o rn a ,  

Według in n y c h  stoi w 6 0 ,0 0 1 1  p o d  R aab .  M ó w i ą ,  żc Z e isb e rg  będzie  

szefem g łó w n e g o  sz tab u  p r z y  fe ldzeugm e is trze  H a jn au .
Na p o łu d n iu  u w i j a  się J e l a c z i c ,  j a k  b łęd n e  ś w ia t ło ,  to  go  w id z ą  n a d  

b rzegam i D r a w y ,  to w O s i e k u , to M i t r o w i c a c h , a n a w e t  w  R u m ie  i Z e-  
raun iu  (S em lin ie ) .  M im o tej ru c h l iw o ś c i  n ie  u m ia ł  z eb rać  d o tą d  żadnego  
k o r p u s u  i r u s z y ć  z n im  u a p r z ó d , g d y  ty m c z ase m  W ę g r z y  na w sz y s tk ic h  
p u n k ta c h  zag raża ją  S ła w o n i i  i Ś y rm i i .  O s ta tn i  k o m ita t  p rzez  A u s t r y a k ó w  
z a jm o w a n y  by)  n ad  D r a w ą  p ó ł n o c n ą ,  t eraz  i ten ko mi ta t  z w a n y  Ba ran i ą  
o puśc i l i ,  p o n i e w a ż  załoga  w g ięc iu  Ce r k w i ac h  ę F uu f k i r c h e n J  p o d  p u ł k o ­
w n ik ie m  K a ro lv i  nie m ogła  się  o p rzeć  p o sp o l i te m u  ru sz e n iu  ze w szy s tk ic h  

s t r o n  na niego n ac ie ra jącem u  i uc iekła  p oza  D ra w ę .  Je lacz ic  zeb rać  nie 

m o że  d o w ó d z c ó w  na p o łu d n iu  w  je d e n  k o r p u s ,  bo k ażd y  z n ich  p r o w a d z i  

n a  w ła sn ą  r ę k ę  w o jn ę  maią .  S t r a ty tu i r o w ic z  posiada  zau fau ie  S e r b ó w ,  

a A u s t r y a c j '  m u n ieu la ją  i n ien aw id z i  go  też  K n ic ju tn  d a w n y  se rb sk o  b o ­
śniacki d o w ó d z c a  b a n d y tó w .  T e o d o r o w ic z  zosta ł  z sw e j  godnośc i  j a k o  
fe ldm arsza łek  s t r ą c o n y ,  lubo  ma jeszcze  kom en d ę .  M a jo r  d tam ula  c z y n n y ,  
ale m ałego  j e s t  znaczen ia .  Je d e n  j e n e r a ł  R u k a w in a  na p o łu d n iu ,  k tó ry  d o ­
w odz i  w  T e m e s w a r z e  fo r tec y ,  w ie r n y  j e s t  A u s t r y i ,  i f o r tec y  u iep o d d a je  ani 

S e r b o m ,  ani  M ad z ia ro m .
\ \  K ro a c y i  co raz  g o rze j  s toi s p r a w a  A u s t r y a k ó w  i Jelaczica.  W s z y ­

stk ie  dz iennik i,  nacze ln icy  s t r o n n ic tw  p r o t e s tu j ą  tam  p rz ec iw  n o w e m u  p r a w u  
p ra s sy .  lubo  ono  je s t  d a le k o  l ibe ra ln ie jszem , n iż  a u s t ry ac k ie .  P r a ł a t  M o j ­
ż e s z ,  k tó r y  n ap isa ł  to p r a w o  p r a s s y ,  n a s łu ch a ł  się  za uie ślicznej kocie j 

m u zy k i .
W ł o c h y .

R z y m ,  d. 2 5 .  M a ja .  — P o l i ty k a  f ran c u z k a  w zględem  rzeczy p o sp o l i te j  
rz y m s k ie j  zm ien ia  się z d n iem  każd y m . W c z o r a j  b y ła  p r z y ja c i e l s k ą , d z i ­
siaj z n ó w  po n iep rz y ja c ie lsk u  w y s tę p u je .  W 'p r a w d z ie  L es sep s  łłagi fraii-  
euzk ie j  jeszcze nie z w i n ą ł ,  ale zdaje  s i ę ,  że n a d esz ły  i n s t r u k c j e  n o w e ,  
k tó r e  R z y m ia n o m  podo b n ież  nic k o rz y s tn e g o  u ie  r o k u ją .  R z ą d  na sz  p o ­
p rą  wdzie  z  t ego  w ie lk ie  odnosi  k o r z y ś c i ,  g d y ż  z y sk u je  na czasie do  zeb ran ia  
s i ł  sw o ic h  w o je n n y c h  na tein m ie j s c u ,  gdz ie  n a jw ię k sz e  Zagraża n ieb ezp ie ­
c ze ń s tw o .  T y m  sposo b em  u d a ło  się  w y p ę d z ić  z k ra ju  N e ap o l i tan c zy k ó w .  
K r ó l  ich p o d o b n o  ma b y ć  b a rd zo  z a g n ie w a n y  na p o s tę p o w a n ie  F r a n z u z ó w ,  
|  og łos i ł  p rzec iw  tem u  fo rm a ln ą  p ro te s ta cy ą .  T e r a z  w o jsk a  r z y m s k ie ,  w y ­
jąwszy oddz ia ł  G ariba ldego  i k i lku  in n y c h  p o w r ó c i ły  z n o w u  i w esz ły  w t r y -  

mfie do  miasta.
M e d y  o l a n ,  dn. 2 4 .  M aja.  — B ru ck  u ł o ż y ł  j u ż  p r o je k t  do  k o n s f y tu -  

c y i  dla  k ró le s tw a  l o m b a r d z k o -  w eneck iego  i odes ła ł  do  W ie d n ia .  T e r a z  
Z n iek tó rem i zm ianam i p r z y w o z i  g o  n a p o w r ó t  B r e n n e r ,  s e k re ta rz  p a ń s tw a ,  
> za kilka dn i  sp o d z ie w a m y  się  j eg o  og łoszen ia .  — A m n e s ty i  R ade tzk ieg o  
nikt nie u fa ,  z w ła s z c z a ,  że  n a b ó r  w o j s k o w y  p ozos ta je  bez s k u tk u .  T a k  
pp. książę Taksi* w  prowincyi Bergamo liczącej 3 5 0 ,0 0 0  dusz, zaledwo

1 0  r e k r u t ó w  zeb ra ł .  W  mieście  naszem  teraz sm u tn o  i p u s to ,  wiele kra­
m ó w  p o zam y k an o .  L o m b a rd z i  p o p rz y s ięg l i  s ó b ie ,  i i  żad n eg o  p rzedm io tu  
z fa b ry k  n iemieckich  u ż y w a ć  nie b ę d ą ,  i tak  k o b ie ty  c h o d zą  w cza rn y ch  
k a tu u o w j ’ch s u k n ia c h ,  a m ężczyzn)  u ż y w a j ą  p e w n e g o  ro d z a ju  p łó tn a  w  k ra ju  
w y ra b ian e g o .  G d y b y  k to  p o s ta n o w ie u ie  to  p r z e s t ą p i ł  i w y k w in tn ie j  się 
u b r a ł ,  zos ta łb y  na ul icy  w y ś m ia n y .

G a z e t a  p i e i n o n t s k a  p o w i a d a ,  że  m ieszkance  F lo re n c y i  b a rd zo  o b o ­
ję tn i e  p rzy ję li  w o jska  a u s t ry ac k ie .  W  n o c y  a r e s z to w a n o  w  łó ż k a c h  o so b y  
sk o m p ro m ito w a n e  i pięć z n ich ro z s t rze la n o .

VV’a r o w ni M a lg h e ry ,  k tó rą  A u s t r y a c y  z d o b y l i ,  p r a w i e  n ie  m a ,  g d y z  
o b lega jący  ku lam i arm ato ie in i  i bom bam i p r a w ie  ca łk iem  w  g r u z y  j ą  zam ie­
nili.  P o u ie w a ź  M a ig h era  p a n u ją ca  nad lagunam i zo s ta je  t e ra z  w  ich r ę k u ,  
p rz e to  m o g ą  b o m b a rd o w a ć  m ias to  W e n e c y ą  za p o m o cą  f lo ty  z  sz a lu p  k a n o -  

niersk ich .  Z a ło g a  cała z w a r o w n i  cofnęła  się  do  W e n e c y i .
N e a p o l ,  du .  2 4 .  M aja .  — D a w n ie j  j u ż  don ies io n o ,  że  k r ó l  dn ia  2 l .  

z A lb an o  p r z y b y ł  n a p o w r ó t  do  G a c t y .  W i e ś ć  ta w s z y s tk ic h  w  z a d u m ie -  
n ie  w ie lk ie  w p r a w i ł a ,  z w ła s z c z a ,  ż e ,  co s ię  ty c z y  te j  w o jn y  i m p r o w iz o ­
w a n e j ,  p o z o s ta w io n o  nas  u r z ę d o w n ie  w z u p e łn e j  n iew ia d o rao śc i ,  a t u  na  
jed en  raz  tak  n a g ły  o d w r o t .  G d y b y  nic w ia d o m o śc i  p o m y ś ln e  o p o s tęp ach  
w o jsk a  w S y c y l i i  p o d  j e n e ra łe m  F i la n g ie r i ,  w y p r a w a  r z y m s k a  w p ł y n ę ła b y  
te raz  b a rd zo  s ta n o w c z o  na  w e w n ę t r z u e  s to su n k i  n a s z e ,  g d y ż  lubo  p o d  
w zg lęd em  o g ó ln eg o  s ta n u  p o l i ty c zu e g o  n iez u p e łn ie  j e szcze  rzecz  s t raco n a ,  
to  ted u ak że  n ie  n a leży  się  u w o d z ić  o w y m  o k r z y k i r m  » v i v a  i i  r e «  w o jsk a
1 t łu szczy  l a z a r o n ó w ,  w c iąż  tam  w r e  w u lk a n  p o d  p o k r y w ą  l a w y ,  i k a ż d y  to  
p r z y z n a ,  że  o b ecn y  s tan  ty m c z a s o w y  d łu g o  się  u t r z j ’mac nie m oże. P a r ­
lam en t  d a w n ie j s z y  b y ł  w n iezgodzie  z m in i s te r s tw e m ,  m in i s te r s tw o  nie h a r -  
m p n iu je  te raz  d o b rz e  z k r ó le m ,  k t ó r y  w  sp r a w a c h  w a ż n ie js z y c h  sam  dzia ła,  
ja k o b y  ani k o n s t y t u c j i  an i  m in i s te r s tw a  nie  b y ło .  C h o c ia żb y  też  w ięk szo ść  
w cale  nie by ła  p r z y c h y l n ą  r e w o l u c y i ,  to  j e d n a k ż e  na p o k ó j  t r w a ł y  wcale  
l iczyć nie m o ż n a ,  g d y ż  w id o czn ie  o b jaw ia jąc a  s ię  chęć dz ia łan ia  s a m o w ła ­
dnego  i d o k a z y w a n ia  a b so lu tn e g o  oie zna jd z ie  w cale  p r z y ja c ió ł  i r y ­
chlej czy  p óźn ie j  w s z y s tk im  się s p r z y k r z y .

Zam ieszczam y  tu ta j  w t łu m aczen iu  lis t  d ru g i  L essep sa  do  p rezesa  i c z ło n ­
k ó w  rz y m sk ie g o  se jm u  k o n s ty tu c y jn e g o  n a p is a n y .

G ł ó w n a  k w a te r a  a rm ii  f ran c u sk ie j  p o d  Rzymem d a .  2 4 . M a j a  1 8 4 9 .
2  g o d z in a  z po łu d n ia .

P a n i e  p r e z e s i e !

Don iosłem  ci j u z  dzis ia j  r a n o  o p o w o d a c h  m ego n a ty c h m ia s to w e g o  o d -  
daieuia  się  z R z y m u .  T u t a j  m ożesz  ł a tw o  z em n ą  k o r r e s p o n d o w a ć ,  g d y b y ś  
to  za rzecz  p o t r z e b n ą  u w a ż a ł ,  p rz e s ła ć  mi d e p esze  lu b  żąd a ć  o d e m n ie  
j a k ie g o k o lw ie k  ob jaśn ien ia .  T y m  sp o so b em  więce j  na  czasie  z y s k a m y ; g d y ż  
b ędąc  wci ąż  w  bl iskości  d z ie l nego  j e n e r a ła  O u d i n o t a ,  m o że m y  bez p o ś r e d ­
n i c t w a  dalszego i bez z w ł o k i  żadne j  nasze  w y d a w a ć  p o s ta n o w ie n ia .

Z a c z y n a m  dzis ia j  od obj aśnieni a  z w ła sn e g o  p o p ę d u  a r t y k u ł u  2  p r o j e ­
k tu  p o ro z u m ien ia  s i ę ,  w zg lędem  k tó re g o  t r a k to w a łe m  j u ż  z o w y m i  t rze m a  
pe łn o m o cn ik am i  z g ro m ad zen ia ,  panam i M u r b in e t t im ,  A u d in o te m  i A gns tiu i ra .  

P o w ie d z ie l iśm y ,  ze R z y m ia n o m  s łu ż y  p r a w o  o św ia d c ze n ia  s ię  w zg lęd em  

fo rm y  r z ą d u ,  jak a  im n a jb a rd z ie j  d o g o d n a .  P o d ł u g  tego  o so b y  n iek tó re  

u t r z y m y w a ł y ,  że  a r t y k u ł  ten  n iez u p e łn ie  j a s n o  u ło ż o n y ,  i że  w e d łu g  

b rzm ien ia  tego  zdaje  s i ę ,  j a k o b y ś m y  sob ie  p rz y w ła sz c z a l i  p r a w o  narzu can ia  
d o w o ln e g o  jak ie jk o lw ie k  fo rm y  r z ą d u ,  i chcieli s t o su n k i  d a w n e  z  ich całą  
s u r o w o ś c ią  p rz y w r ó c ić .  — P o jm u ję  t o ,  iż lud  tak  ś w ie tn ą  f a o ta z y ą  o b d a ­

r z o n y ,  j a k  r z y m s k i ,  w  chw ili  w z b u rz e n ia  n a d z w y c z a jn e g o  t r u d n o  j e s t  s p r o ­
wadzić  n a p o w r ó t  do  n a tu ra ln y c h  u czu ć  s y m p a t y i ,  od  k t ó r y c h  w  sk u te k  
n ieszczęsnego  n iep o ro z u m ie n ia  o d w ie d z io n y m  zosta ł .  L u d  taki n ieda  sie  
p rz ek o n a ć  ob ie tn icam i czczemi ale j e d y n ie  czy n am i.  U znałem  także  za  
rzecz  p o t r z e b n ą ,  p o w ied z ieć  m u  ze w z g lęd u  na a r t y k u ł  2 . ,  że j e ż e l i śm y  
o o jcu  św ię ty m  nic n i e iu ó w i l i , u n ik a l i śm y  tego  z tej  p r z y c z j ’n y ,  iż w  m is­
sy  i naszej  n ie leża ło ,  a b y ś m y  k w e s ty i  tej  d o t y k a l i , i że  o św ia d c za ją c  a r t y ­
k u łem  3 . ,  iż się  w r z ą d y  k r a ju  m ieszać  n iech cem y ,  m ie l iśm y  z am ia r  n ie ­
w z r u s z o n y  n iezap rzeczać  lu d o m  rz y m s k im  w o ln y c h  o b ra d  i postanowień  
w zg lęd em  w sze lk ich  iu te re s só w  w ią ż ą c y c h  się  z r z ą d e m  pap ieża .

K ró tk o  m ó w i ą c :  zam iarem  naszymi n ie  b y ło  p r z y n o s i ć  d o  k ra ju  w a ­
szego  w o jn y ,  lecz o c h ro n ić  w as  od  g r o ż ą c y c h  w a m  n iebezp ieczeńs tw .  
W o ln o ś ć  w a s z a ,  p r a w a  w asze  b ę d ą  w a m  zap e w n io n e .

R ó w n i e ż  tw ie rd z en ie  to  j e s t  b lę d n e tn ,  iż m ie l iśm y z am ia r  p r z e ś la d o w a ­
nia cu d zo z ie m có w  b a w ią c y c h  w  R zy m ie .  P rz e c iw n ie  u w a ż a m y  i c h ,  n ie-  
w y jm u ją c  n a w e t  F r a n c u z ó w ,  k t ó r z y  p r z e r i w  n am  w a lc z y l i ,  j a k o  ż o łn ie rz y  
w  s łu żb ie  w a s z e j ;  a  m ie l iby  się  m iędzy  n imi znaleść  tacy', k t ó r z y  p r a w o m  

w a sz y m  n iebyli  p o s łu sz n i ,  to  u k a ran ie  ich w a m  j e d y n ie  p o z o s ta w io n e m  bę ­
d z ie ,  m y ś m y  b o w iem  n ig d y  n iem yśle li  o  m ieszau iu  s ię  p r z e m o c ą  w  p ra w a  
r z ą d o w i  w aszem u  s łużące.  L is t  ten w r ę c z y  p a n u  m ój  s e k re ta rz  p r y w a t n y ,  
Nie  p o t r z e b u ję  p a n u  po lecać ,  a b y ś  s ta ra ł  s ię  o  b ezp iec z eń s tw o  dla o so b y  
j e g o  w R z y m ie  i t. d.

J e n e r a ł  O u d in o t  polecił m i ,  ab y m  o św ia d c z y ł ,  i i  uczuc ia  p rz ez em n ie  
p a n u  w y r a ż o n e  z u p e lu ie  z g o d n e  s ą  z  j e g o  uczuciam i.  R aCz p r z y ją ć  i t. d.

Ferdynand L e s s e p s .
W e r o n a ,  dn; 1. Czerwca. —  Dzisiaj o wpół do dwunastej przybrł 
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w  towarzystwie kilku arcyksiążąl, rządzącego księcia Parmy, rozmaitych 
innych książąt i licznego sztabu jeneralnegc. Na powitanie jego wyjechały 
władze wojskowe i komendant twierdzy, jako też biskup tutajszy i wszy­
stkie czarnożółte osoby znakomite miasta naszego.

F r a n c y a.
P a r y ż  4- Czerwca. — Nowe ministerstwo jest dziś przedmiotem uwag 

dzienników i niezadowala nikogo, ani legitymistów, ani orleanistów; deroo- 
kraei wcale się o nic Diepytają, jedni tylko bankierowie i jenerałowie są 
zadowoleni z tego ministerstwa.

Dziennik sporów sądzi,  że kraj będzie zadowolony ukonstytuowaniem 
się nowego ministerstwa. Luboby wolał ujrzeć na czele Btigeauda, ale on 
i tak wywierać będzie w pływ  na ministerstwo, chociaż w niem nie zasiada, 
G a z e t t e  d e s  t r i b u n a u x  niewróży nic dobrego z chałasu obu stronnictw 
izby. S i e c i e  spodziewa się , że teraz wyprawa do Rzymu otrzyma inne 
przeznaczenie. U n i v e r s  uważa ministerstwo za słabe do odwrócenia burzy 
zbierającej się nad Francyą. La P r e s s e  mówi ironicznie: Francuzi grają 
w politykę jak w wista. Zbierają kolory do siebie i liczą wyświecone karty. 
Kiedy przyjdzie do bicia? Girardin chciałby Barrota sekretarzem ministerwa 
w administracyi lub polityce, Dufaura kassierem a Passego płatnikiem, i na 
tein dosyć! N a t i o n a l  uważa ministerstwo to za różnorodne, bez spójnika, 
bez wartości,  bez koloru, bez przyszłości,  niewyrównywające wielkim wy­
padkom , na które się zanosi. R e  f o r  me woła: Changarnier, Falloux 
i Carlier pozostaną, a więc niczego nie zmieniono. Ludwik Bonaparte nie 
uczyni żadnej koncessyi, widać to z zamianowania jenerała Perro t  komen­
dantem gwardyi narodowej w Paryżu, ponieważ jest on prawą ręką Chan- 
girniera i starym przyjacielem księcia Nernoiira, a jako oficer w czynnej 
służbie ściśle biorąc po prawnemu, niepowinien się podejmować dowództwa 
w  gwardyi narodowej. Minister wojny jenerał Ruihiers problem jest zerem.

Sprawa rzymska przed innemi najbardziej zajmuje dzinniki paryskie. 
Nikt nie umie wynaleść wyjścia z matni. W szyscy z niewymowną cieka­
wością oczekują rospraw w  zgromadzeniu narodowem nad sprawą rzym 
ską. Reprezentant Demonbry podał w imieniu mieszkańców w Besanęon 
petycyą do zgromadzenia narodowego, aby pociągnęło do odpowiedzialności 
prezydenta rzeczypospolitej i ministrów, za pogwałcenie artykułów 5, 54 
i 6 4  konstytucyi francuskiej. Tyczasem wciąż wsiadają wojska francuskie 
na okręty w Marsylii i Tulonie.

Nie odczytano dzisiaj zapowiedzianego sprawozdania prezydenta Bona* 
partego. Wstrzymanie się to pochodzi, że Dufaure żądał poczynienia 
w niem zmian wielu. Dufaure chre nakłaść w sprawozdanie to mnóstwo 
frazesów socyalnych, które niezaszkodzą, a mogą się podobać, jak program 
Lamartina. Barrot i Falloux unikają nawet frazesów i dla tego opierają się 
zmianom. Z tego powodu ju tro  lub pojutrze ujrzy świat trudne to do po­
rodzenia sprawozdanie.

Stronnictwo socyaine mające za organa L a  R e p u b l i q u e ,  L a  R e v o ­
l u t i o n  d e m o c r a t i q u e  e t  s o c i a l e  i F r a i e  R e p u b l i q u e ,  zerwało

stosunki z Proudhonem. Dziennik tak mówi o Proudhonie: urok zbyt długo
otaczający dezorganizującą czynność obywatela Proudhona, tym widoczniej­
szym i osobliwszym uczyni upadek jego. Republikańska Francya pogar­
dza nienaturalnemi i dwuznacznemi sojuszami, a socyalizni dosyć jest sil­
n y m,  aby się obejść bez kompromitujących sprzymierzeńców pomiędzy zw y­
ciężonymi w dniu 13. Maja. (Proudhona nie wybrano jak wiadomo pod­
czas ostatnich wyborów, a jak on utrzymuje, dla tego, że dobrowolnie po­
dziękował za kandydaturę.)

Z g r o m a d z e n i e  p r a w o d a w c z e .  Posiedzenie 4. Czer wea — W  miej­
sce Tocquevilla zamianowanego ministrem, ma być inny w7ybrany wicepre­
zes zgromadzenia. Napoleon Daru otrzymuje głosów 3 6 3 .  Jest to w pra­
wdzie większość obecnych, ale nie całego zgromadzenia, które się składa 
z 7 5 0  członków. Zgromadzenie postanawia, iż do ważności głosowania, 
potrzebna jest absolutna większość, to jest połowa powiększona jednym 
głosem. Dalsze rugi się odbywają. W y b ó r  w departamencie Lot et Ga­
ronne daje powód do dłuższych rozpraw, w których szczególniej biorą 
udział Emanuel Arago i Baze. Pierwszy żąda' śledztwa. Ledru Rollm 
wchodzi na mównicę i zapowiada, iż ju tro  zapyta się ministra spraw za­
granicznych o sprawy zewnętrzne, Maugin także ten sam ma zamiar, ale 
żąda odroczenia tej interpellacyi podobnie jak minister Trący na później. 
Ledru Rollin żąda wyznaczenia na ju tro  tej interpelacyi z powodu nagłych 
wypadków i ponieważ odwłóczą ministrowie sprawozdanie prezydenta. Za­
ręcza , że posiada bardzo ważne listy z Włoch i Niemiec. Zgromadzenia 
postanawia interpelacyą dopiero na czwartek. P rzy  wyborze szóstego 
wiceprezesa, nie okazała się żadna większość. Panate i Baze kandydaci 
reakryi,  zostają 2 i 3. kwestorami.

'i'tit'll tin treltii- «r It roelmrtu.

W r o c ł a w ,  7. Czerw ca . —  Niemożna temu zaprzeczyć ,  że mimo 
zamieszali p izesz lo rocznych ,  jakie się w czasie jarm arku na wełnę w y ­
darzy ły ,  zbytnie spadanie cen w ełny  nie miało zasady, tak i tegoroczne 
przejście od  jednej ostateczności do  drugiej nie zupełnie się da u sp ra ­
wiedliwić, chociaż powszechnie znaczna okazała się p o trzeba  w ełny  i 
sukna. Spekulanci już w ostatnich miesiącach roku zeszłego zawierali 
k o n trak ty  na 10, 12 do 15 ta larów w y że j ,  gdyż widzieli zysk  pewny-; 
więcej w prawdzie wątpliwą by ła  korzyść ,  k iedy  w początku ro k u  bie­
żącego już do 20 tal. i w yżej się posunęli. Ale wszelkie oczekiwania 
przew yższy ły  ceny podczas ja rm arku  naszego, gdyż p roducenci poprze-  
dałi w e łn ę  sw oję  po  20  d o  2 5 , a s to su n k o w o  n aw e t d o  3 0  i 35  tala­
ró w  w yżej na centnarze niż ro k u  przeszłego. —  Ilość cen tnarów  w ełny  
na ja rm ark  przywiezionej by ło  nas tępująca: z dawniejszego składu o k o ­
ło 2000 cen t . ,  od  p roducen tów  35,500 cent., za kontraktami 18,000 cent. 
w summie zatem około  55,500 cent. ,  a zatem 3000 mniej niż w roku  u 
p łynionym . C e n y  wyższe b y ły  p rzy  sp rzedaży  wełny b a rdzo  cienkiej 
od 25 do  30 tal. —  cienkiej od  20 do*26; —  za średnią p łacono 18 do  20  
tal. więcej a za podlejszą od 15 do 20 tal. Za poznańską cicuką p łacono  
od 70 do  85 tal.: za średnią 60 do 68 la l .— a za o rd y n a ry ju ą  55 do  56; 
dw uslrzyźua 48 do 52.

O B W I E S Z C Z E N I E .
O p ła ta  serw isu  za w o jsk o ,  k tó re  w miesiącu 

Maja r. bież. w  mieście tutejszem na kwaterach 
pom ieszczone b y ł o ,  nastąpi dnia 11.,  12 i 13. 
tego miesiąca.

P o z n a ń ,  dnia 9. C zerw ca  1849. r.
M a g i s t r a t .

O B W I E S Z C Z E N I E .  
W y z n a c z o n y  na dzień 15. C zerw ca  r. b. te r­

min do wydzierżawienia fo lw arku  K o  n o  j a d  u 
w  powiecie Kościańskim po łożonego zniesiony, 
a na ten sam cel inny  termin na dzień 3. L i p c a  
1 8 4 9 .  r. z południa o godzinie 4tćj w yznaczo-  
-ny zos ta ł ,  co do  publicznej wiadomości poda­
jemy. P oznań ,  1. C zerw ca  1849.

j j y r e k c y a  P r o w i n c j a  I n a  Z i c m s i w a .
O B W IE S Z C Z E N IE .

Stan funduszów  Ziemstwa jest nas tępu jący : 
P rz y zw o lo n y  do tąd  kapitał w listach zastaw­
nych  w y n o s i :

a .  w  4£ listach zastaw nych  . . 13 .759,200 tal.
b. w 3^ £  listach zastawnych  . 10.592,800 —

ogółem . . 24,352,000 lal! 
Z  tych sp ła co n o :

1) przez przepisane planem um o­
rzenia :
a. w 4# listach zast. 4,428,100
b. w  3 | £  hstach z. 1,078,200

2)  przez  wypow iedzenie 
ze s trony dłużników 
z ie in sko -k redy tow ych :
a. w  4& listach zast. 941.100
b. w  3^  £ listach zast. 10,400

ogółem . • 6.460.800 —-
pozostający więc kapitał w listach

zastawnych wynosi . . . . . • 17,891 tai.
od którego p ro w iz ja  dzierzycielom listów za­
staw nych  regularnie b y ła  w y p ła c a n ą ; p row izya

od  listów zastawnych w płynęła w w ersu rze  B o ­
żego narodzenia ,  mimo bardzo  kry tycznego  dla 
ziemianina czasu , również korzystn ie  jak w te r ­
minie Sgo Ja n a  z. r.

D o  funduszów sa laryów  i kosztów  w płynęło  
od Sl. J a n a  1847. do włącznie St. Ja n a  1848.:
1) p r o w iz ja  od znajdujących się w funduszu 

w łaściwym listów zastaw nych Tai >(Cr f«»
12,356 18 —

2 )  szporlle  za now o-w ygotow ane
listy z a s ta w n e . ' .  . .    3,327 29 2

3 )  ^ p rocentu  przez dłużników na 
opędzenie kosztów administra­
cy jnych  o p ła c o n e g o ...............  27,624 15 —

4 )  nadzwyczajnego przychodu,
jako to :  

p r o w iz ja  z p rzew łok i ,  należy- 
tośri  depozyta lńe ,  kom orne  
z wynajętych lokalów w d o m u  
Ziemstwa ilp. . . 1.309 12 8

ogółem . . 44,618 14 11)
W y d a n o  zaś na salarye, em ery­

tury , graty łikacye, dy e ly  i należy- 
tości p o d r ó ż y , ’koszta administra­
cyi domu ziemstwa, w ydatki na 

.wypłacenie  prowizyi od listów za­
stawnych w Berlinie i W ro c ław iu ,  
po r to rium , zapłaty posłańcom , in- 
s e re y e ,  druki,  materyał do  listów 
zastaw nych i piśmienny, opał i 
św ia tło ,  tudzież inne koszta b iu ­
ro w e   .................................  . 26,552 14-11

pozostaje więc zapasu . 18,065 29 11 
k tó ry  wszedł w perceptę właściwego funduszu 
Ziemstwa.

D o  tego funduszu należy dom Ziemstwa i za­
legła summa kupna za grunta p od  liczbą 31. i 
32. na grobli p o ło ż o n e ,  dla Ziemstwa w ilości  
14,650 Tal. z p rowizją  zaiutabulowaua, ua k tó ­

rej umorzenie w kassie jrneralnej znajduje sie 
w listacli zastawnych 3£  g 900 Tał. i w eo lo l  
wiźnie 81 Tal. 1 sgr. 6 fen.

C ałkow ity  zaś fundusz właściwy w ynosi te­
raz w  listach zastawnych i gotowiźnie 798,505 
Tal. o sgr. 6 fen.

W  końcu  dodajemy, iż w w ersu rze  Sgo J a n a  
1848. 226,150 I al. w  listach zastawnych 4 £ ze 
s t rony  wierzycieli w ypow iedziano, k tó rych  w a­
luta w ostatniej w ersurze w ypłaconą została.

P oznań ,  dnia 19. Maja 1849
D y r c k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

P rześwietnej Publiczności donoszę niniejszym  
najuniżeniej, że 10. C zerw ca  r. b. zjadę do Po 
znania i mieszkać będę jak dawniej p o d  Nr. 36 ' 
F ryderykow skie j  ulicy.

!»• F. S e  H ę ,  krawiec z Berlina. 

n nation,
C zerw onej i białej koniczyny, lucerny, apor-
! P.oluego, rzepiku tatowego, Rygskiego sie­

mienia Imanego i wszelkich gatuukow nasiou 
traw z roku 1818. dostać można u

Braci lucrbncliów 
przy W ro c ł .  ulicy.

targowe,
w mieście «

P o z y  a iv i u .

1'szenicy szefel 
z .vta . d t.  v  
Jęczmienia d t.  . 
O w s a  . d». . 
T a ta rk i  d t  . 
G ro c h u  . dt.  . 
Ziemniaków dt. 
Siana ce lnar  
S łom y  kopa  
M asła garn iec  .

Dni* .8 .  Czerwca
1849.

od doT*l.<(>.f*n.
2 6 8 2 15 ł1 — — I 4 5— 22 3 _ 24 5

— 17 9 — 20 —
26 8 1 1 i

— 28 11 l 3 4
— 8 11 — 10 ft
— 17 6 — 20 _
4 — — 4 10 w
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